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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


POSIEDZENIE IZB SEJMOWYCH 
z dnia ll Maja. 
IZBA SENATORSKA. 

O godzinie 11 z rana zebrali się Senatorowie do 
sali tronowćj i zasiedli krzesła właściwe. Senator 
Prezydujący Wojewoda Miączyński zagaił posiedze- 
nie zapytując się, czy Senat zezwala Senatorowi Ka- 
sztelanowi Wichlińskiemu udać się do wód zagrani= 
cznych dla poratowania zdrowia. Senat na zapyta» 
nie powyższe żadnćj nie wydał decyzji.... Po czóm 
tenże Prezydujący wezwał Tiadcę Jeneral: Sekreta- 
rza Rządu Andrzeja Plichtę do_odczytania redakcji 
art. 2go proponowanćj przez S: Bnińskiego, będąe 
cego pod dyskussją projektu o Reprezentacji Ziem 
litewskich Wołynia, Podola i Ukrainy. 

Radca Stanu odczytawszy tęż Redakcją, uspra- 
wiedliwiał ją z zarzutów przez niektórych Człon 
ków czynionych, wykazując, Že Senatorowie dawnćj 
Rzeczypospolitćj Polskićj, tudzież Metropolici, Ar- 
cy-Biskupi i Biskupi wszelkich wyznań chrześciań- 
skich, jeżeli zechcą być Senatorami Królestwa Pol» 
skiego, muszą się poddać Elekcji na to wysokie do- 
stojeństwo, które tylko cnoty i zasługi nadgrodą być 
powinno. Senałov Kochanowski, który na poprzednićj 
sessji obstawał jak najmocnićj za bezwarunkowóm 
powołaniem Senatorów dawnćj Rzeczypospolitej Pol- 
skićj,widząc, Że Izba na redakcją Senatora Bnińskie- 
go przez Radzcę Rządu popieraną, przystaje, uczy- 
nit wniosek aby przynajmnićj szanowni ze wszechmiar 
Senatorowie R. P. Cieciszowski Arcy-Biskup Mochi- 
lowski (przedtóćm Biskup-Łucki) i Sołtan Marszałek 
nadworny Litewski, wprost do Senatu powołani zo- 
stali, Senator Prezydający [uczynił tę uwagę Se- 
natorowi Kochanowskiemu, że osoby przez niego 
wymienione, mogą być późnićj przez Senat jedno- 
myślnie na kandydatów podane; nie można bowiem 
czynić Żadnych wyjątków od ogólnego prawa; po 
cżém art. 2gi jednomyślnie przyjęto. 
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Fo Art. 3ci przepisujący wybór Posłów po jednym 
z każdego Powiatu, i Deputowanych „po jednym 
z miast Guberskich czyli Wojewódzkich, pomimo 
słusznćj oppozycji Senatora Dębowskiego względem 
nieproporcjonalności mających być wybranemi na 
Reprezentantów do ludności prowincyj, większością 
głosów przyjęty został, 

Art: 4. przepisujący kto ma. głosować na Sejmi-- 
kach powiatowych czyli szlacheckich i zgromadze- 
niach miejskich czyli gminnych przyjęty został je- 
dnomyślnie [(4tym dodatkiem, Że na sejmikach po- 
wiatowych prócz właściciełi ziemskich głosować 
mogą zastawnicy i posiadający kollokacją a na zgro- 
madzeniach gminnych prócz wymienionych w proje- 
kcie wszyscy zgoła czynszownicy we wsiach i mia- 
stachosiedli+ Dodatki te winniśmy troskliwości Rzą- 
du i Senatora Dembowkiego. 

Art: 5. Jednomyślnie przyjęty. S 

Art: 6. Przepisujący czynności zebranych sejmi- 
ków przyjęty został z tą odmianą, Że akt przystąpie- 
nia do powstania teraźniejszego Król: Polsk: nie konie- 
'eznie przez oddzielną deputacją lub przez wybranego 
posła, lecz w sposób jaki obywatele za najstósowniej- 
szy uznają, Senatowi polskiemu przesłanym być ma. 

Artykuły 7 i 8 jednomyślnie ;przyjęte, ostatni 
z małą co do redakcji odmianą. 
"Art: 9. Uchylony jako z zasadą przez Izbę Posel- 
selską i przez Rząd przyjęto nie zgodny. 

Po przyjęciu szczegółowych artykułów nastąpiło 
wotowanie nad ogółem , w skutek którego projekt 
cały większością głosów 16 affirmative przeciw ch 
negative przyjęty został. Głosowali negative (za- 
pewne zpowodu niedoskonałości projektu) Senato- 
rowie Kasztelanowie: Bronikowski, Dembowski i Ko- 
źmian ; 

Posiedzenie odroczone do d. 13; Maja godz. 10 zta- 
na; w którym dniu Iżby połączone zajmować się bę- 
dą wyborem Senatorów. 


a ZZ dY są 


a a Na, 


f i 
DO RZĄDU NARODOWEGO. ` 
Mam zaszczyt donieść Rządowi Narodowemu, że 
Jenerał Chrzanowski na dniu 8 Maja, zajął Kock, 
gdzie zastał tylną straż Jenerała Tymen składającą 
się z Kozaków: pułków Czarnomorskiego i Attamań- 
skiego najlepszego pułku jazdy rossyjskićj, oprócz 
tego x różnych oddziałów należących do korpusu 
3go. jazdy rezerwowćj. — Jenerał Chrzanowski bez 
straty ani jednego człowieka zabitego lub rannego, 
zabrał w Kocku 158 jeńców, między któremi 4ch 
Officerów , 150 koni, 16 furgonów napełnionych ró- 
Żnemi rekwizytami, furgon z kaplicami, znaczną 
ilość sukna; w samym Kocku magazyny Żywności i 
furażn; ujęto Adjutanta Jenerała Kreiitz Kindzia- 
koff; w gotowych pieniądzach zabrano zł. 3,093 gr. 
10, które do kassy wojennćj odesłane zostały. 
Pułki Czarnomorski i Atłamański uratowały się 
jedynie przechodząc Wieprz wpław pod Łysoby- 
kami,— Jędrzejów d. 11 Maja 1831 w. 
Naczelny Wódz Sity Zbrojnej Narodowćj 
|. (podpisano) SKRZYNECKI. 


Artykuł Nadęstany. 

Nigdy nie może być zbyteczną troskliwość, dobre= 
go obywatela, prawego syna Ojczyzny, o pomyślność 
i dobro kraju, zwłaszcza tam, gdzie niedołęztwo i 
wina kierujących, jak za śp. zgasłego rządu, kładzie 
zawsze nieprzebytą tamę, do ich osiągnienia, 

Cóż nas więcćj interessować może w terąźniejszćj 
świętćj sprawie, jak stan fabryk broni w kraju; spra- 
wiedliwa troskliwość P. M. G. słabo jeszcze w tym 


względzie objawiona, nie podobała się obrońcy Księ- 
cia Lubeckiego. 


Pan F: Pancer, który przed niedawnemi czasy, nie 
wstydził się napisać obrony Ks. Lubeckiego, dziś na- 


ganiając zbyteczną troskliwość P. M. G: ostan fabryk - 


broni w Nrze 121 Dzienpika Powszechnego zamiast 
usprawiedliwić gruntownie poczynione zarzuty, zno- 
wu wystąpił zobroną P, Michałowskiego, pierworo- 
dnego syna Ks: Lubeckiego, wktórćj wzywając usil- 
nie do niewiary co do nadużyć i postępowania Pana 


Michałowskiego w pisemku wydanćm przez P. Gre- - 
adler rachmistrza górnictwa, wytchniętych, usiłuje o 
usprawiedliwić tegoż Pana Michałowskiego złe chę- - 
- ci i nadużycia. za przeszłego rządu popełnione,i tym. 
"sposobem chce nasze zjednać zaufanie. Wpraw- - 


dzie jest to rzecz „dla mnie obca, i tylko wypy- 


tywałem się o tourzędaików dozorstw. Suchedniow-. 
skiego, Samsonowskiego i Białogońskiego, to jest. 
(oprócz niektórych godnych) według nazwania przez: 


P. Gredlev Z/ziłapów... na samo wspomnienie despo- 
tyzmu P. Michałowskiego o swój los drżących, którzy 
tego zaprzeczyli, i jako potwarz z osobistej urazy 
pochodzącą, przeciw P. Michałowskiemu wymierzo- 


—. 1900 i 


ną uważają.” Pytamy się P. Pancer czyli czyny z i= 
stłą rzeczy zgadne, i na.dowodach i faktach dotad 
istniejących wsparte są potwarzą?... pytamy się P. 
Pancer, dla czego nie znając rzeczy, i tylko przez 
wywiady, śmie publicznie jéj- bronić? Czyli mnie= 


ma, że odwróci publiczną opinją o Panu Michałew= 


skim przez niezgrabną i (ałszywą obronę? bynaj- 
mnićj! zarzuca stronność uwagom Pana Gredler, — 
my się go pytamy: czy on jest bezstronny, 'i komu 
jest winien wcale niepotrzebny dyrektorjat fabry- 
kacji broni, po zwinięciu nieszczęśliwćj służby ogól- 
nćj Komissji Skarbu. Jeżeli więc dotyczył go za» 
rzut Pana M, G. to miał pole siebie bronić, a nie 
P. Michałowskiego, za co z czasem znowu musi się 
rumienić, jak za obrenę Księcia Lubeckiego, 
Wprawdzie nie znamy Pana M, G. ani jego artykułu 
bronić nie myślemy, lecz bliżćj znając jak P, Pancer 
stan rzeczy, nie z dowiadywania się, lecz z przeko» 
nania „nim go publiczności Sądowi objawiemy, 
prosiemy Pana Pancer , aby nas nie winił o zbyte- 
czną troskliwość, jeżeli niektóre błędy jego wiele 
wpływające na stagnacją fabrykacji broni i błędy 
protektora jego Pana Michałowskiego wytkniemy , 
bo prawdziwi patryoci nigdy o pomyślność swojćj 
sprawy nie mogą być zbytecznie troskliwi. 
(podpisano) J: M: W: J: L: Obywatele. 


Miło nam było czytać w Nrze 122 Nowéj Polski, że 
P. J. B. Ostrowski w odpowiedzi swojćj na zarzuty 


-P. Kicińskiego, zachował przecięż to umiarkowanie 


i godność, jakich nigdy w pismach publicznych prze 
stępować nie wypada. Zanadto obszerną byłohy rze- 
czą wygrzebywać i tłómaczyć spory P. Ostrowskiega 


-z Brodzińskim; Hubem i Szyrmą. W ybaczy jednakże 


IP. Ostrowski, że mu przypomnę: lmo, że pisno 
Brodzińskiego o literaturze, pełne szlachetnych my- 
śli i zdrowych rad, nie dążyło bynajmniej do obsku- 
rantyzmu, nie było antypatryotycznóm, antynaro- 
dowćm; że kto tak kocha i szacuje P. Brodzińskiego, 
‘jäk się ztćm P. Ostrowski oświadcza , nie postępuje 
z prawością, zarzucając mu zamiary o których jest 
przekonany, że wsercu i myśli przeciwnika powstać 
nie mogły; że gdy P. Brodziński zażądał wykvóśle- 
nia swego z redakcji Nowćj Polski, Pan Ostrowski 
(głównie kierujący tém pismem) odwlokł ogłoszenie 
jego Żądania o dnò kilka, a umieściwszy je później, 
podstępny i fałszywy uczynił zarzut P. Brodzińskie- 
mu, Że w nieszczęściu i prześladowaniu redakcją 
Nowćj Polski porzycił, gdy kilku z jej współpraco- 
wników Dyktator uwięzić kazał, a dla dopięcia celu 
datę listu Brodzińskiego wykreślił. Niechaj każdego 
Bóg zachowa od tego, aby go na sposób P. Ostrow- 
skiego kochano. 2do, P. Ostrowski ubiegał się z P. 
Hube o katedrę, i zoglał zwyciężonym. Szlachelność 


( 
nakazywała mu nie krytykować publicznie prac 
swego przeciwnika, gdyż będąc stroną, nie mógł 
być sędzią. Tymczasem P. Ostrowski napisał o roz- 
prawie P. Ilube najgwałtowniejszy artykuł. Słysza= 
łem z ust P. Hube, że większą część zarzutów wy- 
ciągnął P- Ostrowski z rozmów i rozpraw z nim sa- 
mym. — 3tio, Na krótki czas przed rewolucją, wspo- 
rach o literaturę i filozofją, Pana Szyrmę traktował 
P. Ostrowski jako stronnika obskurantyzmu. Przed 
miesiącem, P, Szyrma był w jego oczach jedynym 
z professorów uniwersytetu pojmujących rewolucją, 
teraz znowu P. Szyrma zaczyna tracić względy P. 
Ostrowskiego. P. Szyrma jest zawsze ten sam, ale 
zdanie P.Ostrowskiego zmienia się,stósownie do chwi- 
lowych widoków .(*).— Postępowanie P. Ostrowskiego 
względem Niemeewicza jest wiadome i tak nieprzy- 
zwoite, że go niczém usprawiedliwić nie zdoła. 

Wierzę, a nawet z upodobaniem przypuszczam, Że 
P., Ostrowski ma dobre zamiary dla kraju, ale Ża- 
łuję bardzo, Że dla dopięcia celu wszystkie środki 
uważa za dobre; namiętność, zerwanie wszelkich 
obowiązków towarzyskich, fałsze nawet i potwarze, 
wszystko jest godziwóm dla niego, jeżeli posłuży do 
szkodzenia temu, którego w mniemaniu swojćm (czę- 
sto przez zagorzałość mylnóćm) za szkodliwego spra- 
wie publicznój uważa. Cała Nowa Polska jest dowo- 
dem tćj prawdy. Jeżeli takie postępowanie nazywa 
się pojmowaniem rewolucji, to niezmierna większość 
narodu jest ciemną, nierewólacyjną , i oby nią była 
4a zawsze: bo szlachetnością poświęceniem się i orę- 
Žem, prędzćj i pewnićj dopnie wielkiego celu odro» 


dzenia Polski. kk 
s TOO 


Waleczny Naród Polski podniosłszy chorągiew 
powstania w ccla wywalczenia niepodległego bytu 
odwiecznych' praw i drogich swobód , jakiemi się od 
dawna szczycił , bez wątpienia umić czuć, co to jest 
wolność, i że każdy człowiek , bez różnicy religji 
ma donićj prawo. Jeżeli więc zna całą cenę posiada- 
nia wołności i swobód, winien zarazem usiłować, 
aby wszyscy jego członkowie zarówno używali tego 
najwyższego dobra. Wymaga tego po nim dzisiejsza 
cywilizacja. Lecz z boleścią uważamy, jak od samego 
początku powstania, znaczna część Polaków tchnie 
- jakąś niepojętą i dotąd wich, dziejach bezprzykła- 
dną intollerancją przeciwko żydom , którzy wszakże 
ACSI RZY | AIR BDTZE,. 


(7) Wtinczas Nowa Polska oszezędzała P. Szyr- 
mę, gdy towarzystwo patrjotyczne miało na- 
dzieje s Że tenże ustąpi jego członkom prezy” 
dencji nał obchod pamiątki 29 Listopada , 
a gdy siç przekonało o niemośności dopięcia 
swego zamiaru, powróciła do dawnego trybu 


pisania 0 nim. "Prz. Red, 


183- ) 

na jednćj z nimi zrodzili się ziemi, i których przod- 
kowie już od tylu wieków animi przebywają. Jeżeli 
„Sama cywilizacja uzacnia człowieczeństwo,godzi sięza* 
pytać, czyliżydnie jest człowiekiem również zdolnym 
osiągnąć tęż cywilizacją przez nadanie mu wolności? 
Zaiste, kafdy nieuprzedzony to przyzna, iż żyd ró- 
wne ma prawo, i niemniejsze do cywilizacji od in- 
nych ludów zdolności, Kiędy więc tak jest, czemuż 
Polacy oskarżacie go nieustannie o zepsucie, niemo= 
ralność , ciemnotę, i t.p., Żadnego bynajmnićj nie 
czyniąc kroku z waszćj strony do jego poprawy? 1 
Ale nie! jest i wsercach największćj części nasze- 
go ludu prawdziwy polski, patrjotyczny duch, któ- 
ryby łatwo można przy stósownćj oświacie i wcie- 
mniejszych naszych braciach zaszczepić. Polacy! za- 
rzucacie żydom nieczynność, oziębłość i nieprzychyl- 
ność ku wspólnój sprawie, a sami nie chcecie ich 
prawnie przypuścić , aby krew dla was przelewali, 
brzydzicie się ich osobami, ale pićniądze od nich 
bierzecie. Czyliż przez to samo „Żyd nie traci u sa» 
mego siebie całej człowieka godności, i czyliź nie 
jest przymuszonym zasklepić się, żę tak powićm, 
w swoim zabobonie, dla znalezienia przynajmnićj 
tam niejakićj ulgi i pociechy, widząc się tak pogar= 
dzonym i prześladowanym od swoich współrodaków? 
Francja, Hollandja, Anglja i Ameryka północna 
są dowodem , że i Żydzi ten sam mogą osiągnąć sto- 
pień oświaty, co i ludzieinnego wyznania, i te same 
/ co tamci dla kraju mogą mieć uczucia, jeżeli tylko 


Francji, pokazali Modeńscy i w Niemeze 
siadają miłość ojczyzny, że na jéj głos nie s: 
chymi,i że działać umieją , skoro tego zacho zi põ- 
trzeba, i skoro tylko ich współrodacy chrześcjańscy 
(pozwalają im, aby tę ziemię , na którćj się urodzili 
także i swoją nazywali ojczyzną. Ale tam, gdzie ich 
, bracia chrześcjanie, zamiast kochać po chrześcjań= 
sku , jak to Ewangelja zaleca , nazywają obrzydłymi, 
tam naturalnie do wyższych uczuć wznieść się nie 
mogą. Polacy! i nasza młodzież walczyłaby w wa- 
szych szeregach, i my także pałamy chęcią poświę- 
cenia krwi i majątków dla dobra tego kraju, jeżeli- 
byśmy sobie tylko przez to wywalczyli wspólne z wa- 
mi swobody. ` ; 

Swobód wolnych ludzi żądamy, bo te niemniejszą 
dla naszych serc, jak i dla waszych, Polacy, są nie- 
zbędną potrzebą. Wymawiacie nam, Że używamy 
w tym kraju pomyślności, Żeśmy się zbogaciłi jego 
skarbami, zgoła żeśmy szczęśliwi; jakaż proszę, mo- 

„Że być na ziemi szczęśliwość fizyczna y bez szczęśli- 
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wości moralnćj? Czy to można nazywać Życiem bło- , najszaleńsi buntownicy Polscy; któ 


giém , swobodnćm , towarzyskićm, że pozwalacie nam 
oddychać tćm samćm powietrzem co i chrześcjanie; 
takie życie i między Afryki dzikiemi hordami opła- 


cając się sowicie , pędzićbyśmy mogli. l z was, Po« 


lacy, wielom za obalonego rządu wiodło się dobrze, 
i mogło wielu być we względzie korzyści fizycznego 
Życia, niemal całkiem zadowólnionych, a jednakże 
powstał Naród Polski, bo nie miał korzyści Życia 
moralnego, bez którego byt człowieka jest tylko ni- 
kczemnćm roślinnieniem. 

Często także słyszćć śię dają uskarżenia, że Żydzi 
sami wyłącznie. w tym kraju usuwają się, okupują się 
od służenia wojskowo , gdy tymczasem Polacy chrze- 
Ścjanie i za nich w polu niebezpieczeństw, szlachetne 
swoje Życie poświęcają. Ależ kochani Rodacy! nie 
jestże to winą rządu, który dat się powodować kilku 
ciemnym samolubom , nieumiejącym czuć ani nawet 
pojąć świętości toczącćj się sprawy. On ta sam na 
początku chlubnego waszego powstania przyjął o- 
świadczoną przez starszyznę naszą chęć składania 
rekrutowego w dwójnasób i kosżernego, aby tylko 
uchylić młodych Izraelitów od służenia ojczyźnie 
w obecnéj potrzebie. Mimo jednak tego kontraktu, 
Polacy! ileż szłachetnćj naszći młodzieży: nie walczy 
w bohatyrskich waszych szeregach, bez najmniej- 
szych dla siebie na przyszłość widoków. — Nie jestże 
to wielkie poświęcenie? A jednakże mało otćm jaki 
Polak wzmiankę uczyni, gdy przeciwnie, jeżeli który 
sam z siebie niegodziwy, ciemny lub tóż ostatnią po- 
trzebą ciśniony Żyd, dopuszcza się podłego szpiego- 
stwa, ju mu jednemu wina ta jest przypisaną, 
ale całe! łodowi żydowskiemu , nie on jeden jest 
i „uznany za godnego potępienia i najsroż< 
szój katy, ale całe plemię lzraela !! SK 
Niechby więc Rząd Narodowy chciał szczórze wo- 
becnćm położeniu ojczyzny naszćj, żydów czynnie 
iku jéj obronie użyć, niech mnićj ich kruszcu, niż 
ich piersi żąda, niech ich w przywilejach i swobo- 
dach zinnemi wyznaniami kraju naszego zrówna, 
niech o ich oświącie troskliwe ma staranie, a prze- 
kona się świat cały, jak niesłusznie, pogardliwie i 
jak niezgodnie z duchem naszego wieku, żydów pol- 
skich potępiano. Pex 

Dałby Bóg, by to serdeczne wszystkich dobrze 
myślących Izraelitów życzenie , jak najrychlćj przez 


Rząd Narodowy uiszczone zostało, a wtenczas i dla - 


nich, po tyln wiekach upodlenia, prześladowania i 


unikczemnienia; przyjaźniejsza , lepsza i świetniej-- 


»sza dola zabłyśnie. H. 
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Wyszła z drukarni, Stereotypowćj Broszura pod 
tytułem : My z łaski nąjtaskawszego Mikołaja Igo 


ra jest nie- 
jako parodją wiekopomnego manifestu, wydanego 
w Świętym Petersburgu pod d. 22 Marca (3 Kwietnia), 
przeciwko braciom naszym Litwinom.—Sprzedaje się 
po wszystkich znaczniejszych Kantovach, po gr. 25, 
na dochód szpitali wojskowych. Lista imienna kus 
pujących topisemko, wraz z zebraną summą, złożona 
zostanie w biórze JW, Jenerała Gubernatora, do Je- 
go rozporządzenia, Żotnierz prosty Wydawca. 


ma 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 

Francja podała ultimatum Don-Miguelowi, zawie- 
rające 28 artykułów, z tych szczególniejsze są;— imo 
Aby Don-Migael pozostawił Portugąjją w takim śtanie 
ww jakim ją zastał. Francja bowiem nie uznaje go zą 
Króla, ale tylko za namiestnika Donny-Macji llgiej. 
2do Aby na zadosyć uczynienie zniewag przeciw ban- 
derze francuzkićj, taż bandera na wszystkich twier- 
dzach została wywieszona, i 21 wystrzałami z arinat 
na lądzie i morzu salutowana.— 3tio Aby Hr: Bastos 
został wygnany, Korrigidor sprawiedliwości pozba- 
wiony tytułów i urzędu równie jak wszyscy Sędzio* 
wie, którzy potępiali Francuzów, i. t. d. 

— Z Ankony donoszą, Że okręta Angielskie na mo- 
rzach Środziemnćm i Adryatyckićim przyjmują patryo= 
tów Włoskich, astatek parowy tegoż narodu, na któ- 
rym było 28 tych nieszczęśliwych odmówił przeglą- 
du władzom Austryackim. 

— ZAmeryki piszą, że przyczyną śmierci Boliwa- 
ra była słabość powolna trawiąca go, a pochodzącą 
ze zgryzoty. Pen wielki bohater Kolunbji zmartwił 
się bardzo przeczytawszy w jednym z dzienników fran= 
cyzkich, że go obwiniano o dążenie do ujarzmienia 
Ojczyzny, wkrótce zachorował, i ztąd życie zakończył. 
Cześć i chwała mężowi, który bezinteressownie ko< 
chat. Ojczyznę i wszystko dła nićj poświęcał. 

— Godne jest zastanowienia Że despoci na wscho- 
dzie i zachodzie Europy, zgodni są w postępowaniu 
swojćm. Znany nam jest ukaz Mikołaja, w uczuciach 
tyranij nie ubhża mu (Don, Miguel. (Wydał on u- 
kaz poprzybijany po wszystkich rogach ulic, naana 
czający kavę na tych, którzyby niedonieśli ozamie- 
szkaniu liberalnych Francuzów wlLizbonie, nakaza- 
no ostatnim meldować się codziennie w biórze in- 
tendenta generalnego , i wypędzono z kraju wszyst- 
kich, którzy nieposiadają majątków jnieruchomych 
w Portugalji, co zmusiło Konsula Francuzkiego do 
wyjazdu z Lizbony, zkąd okazuje się Że wojna z Fran- 
cją wybuchnie, ` í 

— Przywrócono nakoniec porządek w Dweźnie, do | 
zaburzeń należeli najwięcéj rzemieślnicy, kilku z nich | 
skńzano na więzienie a niektórych na kije. Z 


FELIX SANIEWSKI Wydawca odpowiedzialny. ` 
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